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(Dokończenie do str . 350 w Na 28 r. b.) 

Teraz przystąpię do analizowania tych wzorów. 
Przykład 1. Wezmę pod uwagę wypadek, gdy ciężar 

zawieszony na linie porusza się w prowadnikach biegnących 
równolegle do osi l iny , urządzenie takie charakteryzuje się 
tem, iż przekroje l iny nie obracają się; w tym więc raziełf = 0, 
co może nastąpić, gdy we wzorze (35): 

AM — B P — 0 (36). 
Z równania tego możemy określić M: 

(-¥)»=<, = P ^ (37). 

(Jf)»=o przedstawia nam w danym razie wielkość momentu, 
j ak i wywierają prowadnice kosza na linę. ZestaAvmy teraz 
dla tego szczególnego wypadku wzór na Sk. 

Z wzorów (19) i (20) oraz (37) otrzymamy: 
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(38) , 

(39) . 
Podstawiając te wartości w (10), otrzymamy: 

(Ą)8=o = P j • cos2 p» . fkEk ; 

ponieważ znaczenie wyrazu dla A podł. równ.(13) jestidentycz-

ne z wyrazem d la (podług równ. 28) *), przeto ten ostatni 

wzór otrzymuje postać: 
Sk = P cos2 $k. Ek.fk . . . . (40), 

która jest identyczną z wzorem (33) *), gdyż dla włókien je­
dnakowo skręconych podług równ. (31)x) U-Ł = cos2 p*. 

Wzo r y więc wyprowadzone w poprzedniej części*) sto­
sują się do l in , których przekroje nie mają możności obrotu, 
co też leżało w założeniu tego rachunku. 

Przykład 2. L i n a jest swobodna pod względem obrotu 
i może się kręcić stosownie do wywoływanych naprężeń we 
włóknach. 

W danym wypadku: Al — 0, t. j . momenty zewnętrzne 
na linę nie działają, wtedy podług równ. (35) kąt skręcenia: 

W M = O = - I P A C
B _ £ 2 (41). 

Wielkość tego kąta zależną jest zatem od l, P i od bu­
dowy l iny, która reprezentowana jest w danym razie przez 

Po podstawieniu tych wartości we wzór (10): 

(Sk) 3i=o = fkEkP • 
cos2 % . C — sin pi . cos pŁ . rk B 

(44). 
AC — B2 

Weźmy obecnie dla przykładu skrętkę złożoną np. z 6-ciu 
włókien, ułożonych w jednej warstwie około duszy konopnej, 
dla której E = 0, przyjmuję następnie: fk = f; pt = (3; rk = r; 
Ek = E, otrzymamy wtedy z równ. (13), (14) i (17): 

cos3 C.f.E, B = 6 sin p . cos2 p . r . f. E, A = 6 
C = 6 . s i n 2 p . cos p . r2 . f E; 

na zasadzie tych danych wyraz: AC — P 2 = 0, a ponieważ 
B > 0, przeto z równ. (41) otrzymamy: (&)M—O — •— ° ° i t. j . 
skrętka taka, nie posiadając prowadnic (co się wyraża przez 
M = 0), rozkręci się w kierunku odwrotnym do przyjętego 
k ie runku dla momentu. Gdybyśmy chcieli obliczyć napręże­
nie we włóknach tej skrętki, zastosowalibyśmy wzór (44), 
z którego wyn ika , po uczynieniu odpowiednich podstawień: 

(Sk)ii=o — Q t. j . układ takiej skrętki (przy M = 0) nie 

jest statecznym. 
Umocujmy obecnie koniec tej skrętki w prowadnicy, na­

tenczas %• = 0. 
Z równ. (37) określimy: 

sin p . cos2 p . r . f. E 
= P . t g p . r (45). ( M ) ^ p ^ = p i i c o s 3 9 f E 

Wyraz ten ostatni łatwo znajdzie bezpośrednią interpre-
tacyę pod względem statycznym. 

Naprężenia we włóknach tej ostatniej skrętki otrzyma­
m y ze wzoru (40): 

( & ) 8 = o = P • H • c o s 2 ?-Ę-f . g d z i e ^ 0 = 4-
a więc: (Sk)\)=o = P 

cos2 p 
(46). ^ cos3 p i cosp 

Skrętka więc ta, pracując w prowadnicy, przedstawia 
układ statyczny. 

J a k widz imy, rezultaty powyższego rachunku są zu­
pełnie zgodne z rzeczywistością. 

wyraz: 
B 

AC—B2 ' 
W szczególnym wypadku jeżeli wartość B = 0, wtedy 

l i na taka nawet przy możności kręcenia się, t. j . gdy M = 0 
nie da obrotu, co zachodzi wtedy, gdy l ina jest tak zbudo­
wana, iż podług (14): 

S s iup , cos2 Pi-r, fkEk = 0 (42). 

Jeżeli zaś w innym wypadku będzie: A C—B2, oraz 
B > 0, otrzymamy wzór: 

( » ) j r = o = - o o (43), 
który wyraża, iż l ina , przy t y m szczególnym swoim ustroju, 
mając możność obrotu, rozkręci się. 

. Naprężenia Sk we włóknach l iny gdy M = 0, obliczyć 
się dadzą z wzorów wyprowadzonych, a więc z (19) i (20): 

C B 
(>^)M=O=IP J-Q _ B2 oraz (^2)31=0^—^-^ « (43). 

W powyższym rachunku przyjęto, iż prowadnice są zu­
pełnie sztywne, gdy zaś odkształcają się one pod działaniem 
momentu M, to wzory powyższe są nieodpowiednie, gdyż nie 
uwzględniły one pracy odkształceń, powstającej pod wpły­
wem działania momentu M. 

Chcąc wprowadzić do rachunku pracę odkształceń wy­
wołaną przez moment M, możemy w zupełności korzystać 
z przebiegu tegoż rachunku. 

Równania statyczne będą w danym razieposiadały postać: 

P — E Sk . cos pi = 0 

J ł f 0 = 0 

(47) , 

(48) , 

i N r . 
') P o r . Przegl. 
6 (str. 75); z r. 

Techn. z r. 1904: 
1905: N r . 2 (str. 

AC—B2 

N r . 2 (str. 13), N r . 4 (str. 41) 
17) i N r . 4 (str. 45). 

M—rlSk sin pA. rk 

1 

gdzie M0 oznacza moment, wywołujący pracę skręcenia duszy 
l iny lub też pracę zginania prowadnic i t. p., M zaś, jak po­
przednio, moment zewnętrzny, działający na linę. 

Całą pracę odkształcenia przedstawi nam wzór: 

N = ^ l f i t + Y " M ' ! - • • • -<49>-
gdzie w oznacza pewien współczynnik niezależny od obciążenia 
i charakteryzujący wymiary i sprężystość części pracującej 
pod działaniem momentu M0. 

Zatem w równaniu (49) posiadamy wogóle (*—J—1) 
(t. j . zmiennych Sk w ilości i, oraz zmienną MQ) zmiennych, 



366 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1907. 

które uwarunkowane są równaniami (47 ) i (48 ) , zatem posia­
damy (i—1) niezależnie zmiennych, gdyż («'-f-l) zmiennych 
uwarunkowane są przez dwa równania (47) i (48) , tyle też 
pochodnych przyrównanych do zera da (*—1) równań, które 
łącznie z (47) i ( 48 ) przedstawią (i-\-l) równań z nie-
wiadomemi . 

Przeprowadzenie tego rachunku nie przedstawia ża­
dnych trudności teoretycznych. 

Zauważę jeszcze w kwesty i tego rachunku, iż gdy M0 

odnosi się do duszy l iny , to ze znalezionej wartości d la M0 

obl iczymy i , t. j . naprężenie przesuwające przekrój duszy, 
gdyż M0 jest wtedy momentem skręcającym; to ostatnie na­
prężenie należy dodać do naprężenia ciągnącego: a 0 = 

/ o ' 
występującego w tejże duszy, wskutek obciążenia l iny zapo­
mocą wzoru *) : 

m—1 , wi-j-l . 

2m 
: ° o + - 2m 

+ 4 T 2 (50) . 

>) P o r . C. B a c h . E l a s t i c i t a t u . F e s t i g k e i t s tr . 422, lub „Tech­
n i k " s t r . 410. 

Podany w t ym artykule rachunek daje możność oblicze­
n i a naprężeń l iny posiadającej włókno najwyżej raz skręcone, 
stosując wzory bądź to dla wypadku gdy koniec l iny jest 
swobodny, bądź to dla wypadku, gdy koniec l iny a więc 
i wszystkie jej przekroje nie mają możności obrotu. 

Weźmy obecnie pod uwagę linę posiadającą włókna dwa 
razy skręcone. Wypadek ten w części 1-ej tej pracy (Przegl. 
Techn. 1904 i 1905) sprowadziłem do l iny o włóknach z jednem 
skręceniem, uważając, iż włókno dwa razy skręcone jest w t ym 
stosunku do swej osi skręcenia, jak włókno raz skręcone 
względem swej osi, która jest w danym razie prostą linią. 

Do rozumowania tego należy obecnie dodać, iż oś skrę­
cenia włókna dwa razy skręconego nie podlega obrotowi, ze 
względu na swój układ w linie, d la obliczenia więc naprężeń 
we włóknach wielokrotnie skręconych należy stosować wzory 
na linę, nie podlegającą obrotowi; i ty lko może być postawio­
ne pytanie, czy przekroje samej l iny podlegają obrotowi czy 
też nie podlegają, gdy zaś przekroje l iny nie mają możności 
obrotu, wzory wyprowadzone w I-ej części mej draby 2) o l i ­
nach dla danego wypadku posiadają ścisłą wartość. 

2) P o r . Przegl. Techn. z r. 1904: N r . 2 (str. 13), N r . 4 (str. 41) 
i N r . 6 (str. lh\ z r. 1905: N r . 2 (str. 17) i N r . 4 (str. 45). 

Stacye filtrów utleniających, 
i c łi u r z ą d z e n i e i d z i a ł a n i e , 

przez D - r a T . G r y g l e w i c z a . 

D w a o d c z y t y , wygłoszone w W a r s z a w s k i e m T o w a r z y s t w i e H y g i e n i c z n e m . 

(Dokończenie do str . 352 w ML 28 r . b.). 

D r u g i m wskaźnikiem dojrzewania f i l t ru są ślady sale­
trzanów, zjawiające się w wodzie oczyszczonej. Ang ie lscy au-
torowie uważają obecność saletrzanów w wodzie oczyszczonej 
za wskaźnik dobrego działania f i l t ru . DUNBAR W Niemczech 
przeczy temu, ponieważ w wodzie dobrze oczyszczonej nie za­
wsze znajdował saletrzany. Tego zdania DUNBAR'A potwier­
dzić nie mogę, gdyż w obserwacyach swoich spostrzegałem, 
że dojrzewanie f i l t ru odbywało się zawsze równolegle z po­
wstawaniem soli kwasu azotnego i azotawego. 

F i l t r y dojrzałe powinny oczyszczać ścieki w tym stopniu, 
aby można je bez szkody spuszczać do naturalnych zbiorni­
ków wody. W A n g l i i opracowane są w t ym względzie pewne 
przepisy. W o d a oczyszczona na 1 0 0 0 0 0 części powinna za­
wierać nie więcej niż 3 części suchej pozostałości i około 0 , 2 — 
0 , 5 części tlenków azotu, a ilość nadmanganianu potasu, po­
trzebnego do jej utleniania w ciągu 4-ch godzin przy tempe­
raturze 2 7 ° C. nie powinna przewyższać 1,5 części, w ciągu 
zaś 3-ch minut w temperaturze pokojowej — 0 , 5 części. 

W o d a ściekowa oczyszczona nie powinna przedewszy­
stkiem pochłaniać t lenu z naturaln} rch zbiorników wody, do 
których jest wpuszczaną i przez to sprzyjać powstawaniu 
w niej fermentacyi gnilnej; przeciwnie, dzięki obecnemu w niej 
t lenowi czy to w stanie wo lnym czy też w postaci tlenków 
azotu, powinna się odbywać w niej w dalszym ciągu mineral iza-
cya ciał organicznych. W tak im stopniu oczyszczone ścieki 
możemy spuszczać do małych nawet zbiorników naturalnych 
wody, bez żadnych złych skutków. 

W praktyce ważne są proste i prędkie sposoby oznacza­
nia tego stopnia oczyszczenia, który odpowiada żądaniom po­
wyższym. 

Najprostszy, lecz nie prędki, a także niedokładny jest 
„sposób wyczek iwania" . Wodę oczyszczoną stawiamy w tem­
peraturze pokojowej w butelce zakorkowanej na tydzień lub 
dwa. Woda dobrze oczyszczona po t y m czasie nie ma żadne­
go zapachu, nie można w niej stwierdzić obecności siarkowo­
doru ani powonieniem, ani papierem ołowianym, nadto, jest 
przezroczystą z małym osadem na dnie. DUNBAK posługiwał 
się t ym sposobem i wykazał, że ilość nadmanganianu potasu, 
potrzebnego do utlenienia takiej wody sposobem KUBEL'A, 
umniejsza się o 60—70%. Au to r ten uważa, że jedno ozna­
czenie stopnia utlenienia wody przed i po f i l t racy i wystarcza 
do oceny wody oczyszczonej. Inne ciała, zanieczyszczające wo­

dę, zmniejszają się współcześnie, podług DUNBAR'A, W takim 
samym stosunku. Bardzo jednak znaczna ilość moich analiz 
wody z filtrów utleniających nie potwierdza zdania DUNBAR'A. 
D l a przykładu przytaczam tu dwie analizy, wykonane w róż­
nych czasach działania f i l t ru utleniającego, który dawał wo-

| dę, niezdolną do ulegania fermentacyi gnilnej. 

1 ) 
W o d a z osad- W o d a z 1-go Zmn i e j s z en i e W o d a z 2-go Zmn ie j s z en i e 
n i k a gn i lnego filtru w °/0 filtru w u/0 

2 4 , 0 7 
3 1 , 7 5 
3 1 , 2 1 
3 3 , 3 3 

8 4 , 7 2 4 4 , 4 5 
2 8 , 1 6 6 1 , 1 3 
2 3 , 0 1 5 7 , 3 4 

5 , 1 5 7 2 , 2 2 

Nadmanganian po­
tasu, potrzebny do 
utlenienia . . . 1 6 2 , 5 0 1 1 5 , 7 8 

Amon iak całkowity 7 2 , 4 7 4 9 , 4 6 
„ w o l n y . . 5 3 , 9 3 3 7 , 1 0 

białkowy. 1 8 , 5 4 1 2 , 3 6 

2 ) 
Nadmanganian po­

tasu, potrzebny do 
utleniania . . . 1 8 6 , 1 7 1 1 7 , 3 4 3 6 , 9 7 6 4 , 1 4 6 5 , 5 4 

Amon iak całkowity 7 3 , 5 0 4 6 , 7 1 3 6 , 4 5 1 8 , 8 9 7 4 , 2 9 
_ w o l n y . . 5 8 , 3 9 3 7 , 1 0 3 6 , 4 7 1 6 , 8 3 7 1 , 1 8 
„ białkowy. 1 5 , 1 1 9 , 6 1 3 6 , 3 9 2 , 0 6 8 6 , 3 7 

Z analizy pod liczbą 1 ) widzimy, że ilość nadmanganianu 
potasu zmniejszyła się ty lko o 4 4 , 4 5 ? , gdy tymczasem pozo­
stawiona do obserwacyi woda ta nie gniła w przeciągu dłu­
giego czasu, stała się przezroczystą i na dnie utworzył się 
osad nieznaczny. Z tej analizy, a także z analizy pod liczbą 2 ) 
widz imy również, że inne ciała, zanieczyszczające wodę, nie 
zmniejszają się równolegle do ilości nadmanganianu potasu, 
potrzebnego do jej utlenienia. Zarówno pierwsza, jak i d ru­
ga analiza wykazują o wiele znaczniejsze zmniejszenie zanie­
czyszczeń, niż zmniejszenie nadmanganianu potasu. Zdanie DONBAK'A zmieniłbym w ten sposób, że zmniejszenie ilości 
nadmanganianu potasu, potrzebnego do utlenienia wody me­
todą KUBELA o 6 5 ? , można uważać zawsze za wskaźnik do­
statecznego oczyszczenia wody ściekowej; przy niższej jednak 
odsetce woda oczyszczona nie zawsze ulegać będzie gnic iu . 
Różnica w analizach moich a DUNBAR'A być może wyn ika stąd, 
że do f i l t racy i używałem wody przefermentowanej w osadni­
k u gn i lnym, gdy tymczasem DUNBAK uważa osadnik gn i lny 
za szkodl iwy i f i ltruje wodę, uwolnioną na drodze mechanicz­
nej od części zawieszonych; przytem woda DUNBAR'A znacz­
niej była zanieczyszczona, niż moja. 
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Do prostych prób wody oczyszczonej należy także bada­
nie zachowania się jej względem ryb. M e każda jednak wo­
da, posiadająca wszystkie własności wody dobrze oczyszczo­
nej, wytrzymuje tę próbę. W większości wód oczyszczonych, 
niezdolnych ulegać gnic iu, zawierających znaczną ilość sale-
trzanów i wykazujących zmniejszenie nadmanganianu potasu 
więcej niż o 60$, nie znajdowałem ani śladu tlenu wolnego 
i ryby w nich snęły po 2—4 dniach. Przepuszczanie powie­
trza przez te wody nie przedłużało życia ryb. Dopiero przy 
znaczniejszym stopniu oczyszczenia, dochodzącym do 80 — 90$ 
zmniejszenia nadmanganianu potasu, oraz innych ciał zanie­
czyszczających, woda nie zabijała ryb, zawierała przytem za­
wsze tlen wolny. Dodatni więc wyn ik tej próby będzie wska­
zywał na bardzo znaczny stopień oczyszczenia. 

Rozprowadzając wodę mniej oczyszczoną różnemi i lo­
ściami wody czystej, zaczerpniętej ze zbiornika, do którego 
ma być spuszczana woda oczyszczona, i hodując w tych mie­
szaninach ryby, wykazać możemy, czy woda ta w danej miej­
scowości sprowadzi szkody w rybołóstwie. F . DIBDIN i W . THUDICHUM mieszają równe części badanej wody z czystą wo­
dą ze zbiornika naturalnego w naczyniu, którego szerokość 
równa się wysokości wlanej do niego wody i określają przez 
szereg dn i ilość obecnego w niej t lenu. Uważają przytem, że 
wodę badaną można spuścić do zbiorników naturalnych wów­
czas, gdy ilość obecnego w mieszaninie t lenu zmniejsz3'ła się 
nie więcej niż o &0%. ADENEY jedną część wody badanej rozprowadza 9-ma, 
19-ma i t. d. częściami wody czystej; mieszaniny pozostawia 
na jakiś czas bez dostępu powietrza i oznacza przed i po do­
świadczeniu ilości kwasu węglanego, amoniaku, tlenu, oraz 
kwasów azotnego i azotawego. W ten sposób możemy okre­
ślić, jakie możliwe zmiany albo szkody sprowadzi woda ście­
kowa, wpuszczona do zbiornika naturalnego wody czystej. 

W A n g l i i używany jest 3-minutowy sposób oznaczania 
ilości nadmanganianu potasu, rozkładanego przez wodę bada­
ną, t. zw. sposób „inkubacyjny''. Najpierw oznacza się ilość 
nadmanganianu potasu, rozłożonego wciągu 3-ch min. i wodę 
pozostawia się w zamkniętych szczelnie flaszkach, bez dostępu 
powietrza, na 5 dni przy 16° C . Po upływie tego czasu próba 
3-minutowa ponawia się, przyczem w wodzie dobrze oczy­
szczonej, niezdolnej do gnicia, ilość rozłożonego nadmangania­
nu potasu nie powinna się zwiększać. Nie zawsze jednak tak by­
wa, jak to wykazał CLARK. Woda, wytrzymująca próbę 
5-dniową niekiedy gnije; nie wytrzymująca zaś tej próby, lecz 
zawierająca znaczne ilości saletrzanów, nie ulega fermentacyi 
gnilnej. To też dodatkowe ty lko oznaczenie za każdym ra­
zem tlenu wolnego i tlenków azotu upewnić nas może co do 
stopnia oczyszczenia wody ściekowej na filtrach utleniających. 

Z postępem naszych wiadomości, dotyczących przemia­
ny biologicznej na f i l trach utleniających, zdobywać będziemy 
coraz więcej wskazówek praktycznych do ich zastosowy wania 
i prowadzenia w celach oczyszczania wód ściekowych. Te da­
ne, które już obecnie posiadamy, pozwalają nam twierdzić, że 
w większości wypadków filtry utleniające przy dobrem ich 
urządzeniu i umiejętnem prowadzeniu dają wyn ik i dobre. 
Wie le prób nieudanych przypisać należy nie tyle niesprzyja­
jącym warunkom miejscowym, ile nieumiejętnej eksploatacyi 
filtrów. Nie mogę też podzielać zdania wielu autorów, że wa­
hania w szerokich granicach własności wód ściekowych w róż­
nych miejscowościach wpływają jakoby na dodatni lub ujem­
ny wynik f i l t racy i . W o d y ściekowe większości miast mało 
różnią się jakościowo pod względem zanieczyszczenia, różnice 
zaś występują głównie co do ilości zanieczyszczających ciał 
organicznych, na co wpływa z jednej strony poziom ku l tury 
danego miasta i sposób życia jego mieszkańców, a z drug ie j— 
ilość zużywanej wody do kąpieli i gospodarstwa domowego 
wraz z ilością łazienek kąpielowych i restauracyi, wreszcie 
system kanal izacyi spławny, czy też separacyjny, wpuszczanie 
wody gruntowej do kanałów i t. p. Znaczne wahania zawar­
tości bardzo trudno rozkładających się tłuszczów i mydeł, któ­
re zatrzymują się w znacznej częściJ) na ziarnach ciała utle-

') W w o d z i e z o s a d n i k a g n i l n e g o , pochodzącej z 6-c iu napeł­
nień filtrów utleniających, znalazłem W 1 l ogółem 181,69 mg ciał 
r o z p u s z c z a l n y c h w eterze, w wodz i e zaś oczyszczonej — 43,35 mg; 
a za t em pozostało n a z i a r n a c h ciała utleniającego 76,14$ ciał r o z p u ­
s z c z a l n y c h w eterze. 

niającego,rzadko chyba mogłyby dosięgać takich ilości, jakie-
by zdolne były powstrzymywać pracę filtrów utleniających. 

Wyłączne jednakże znaczenie w t ym względzie posiada­
ją ścieki fabryczne, i jakkolwiek HEPSER znajduje, że ścieki 
miejskie, zawierające domieszkę ścieków fabrycznych, mogą 
być dobrze oczyszczane, to jednak zauważyć należy, że woda 
ściekowa wie lk ich środowisk przemysłowych posiada własno­
ści zupełnie odrębne i bardzo trudno czyścić się daje na f i l ­
trach utleniających. Posiada ona zazwyczaj dużą zawartość 
ciał niaorganicznych, których znaczna część osiada na ziar­
nach f i l t ru i przez to zmniejsza w krótkim czasie jego pojem­
ność. Wie le z tych wód mają przytem odczyn kwaśny, któ­
ry nie pozwala na rozwijanie się ani fermentacyi w osadniku 
gn i lnym, ani spraw biologicznych w f i l trach utleniających. 
Nadto zawierają one często substancye trujące dla bakteryi. 
To też sprawa oczyszczania wód ściekowych fabrycznych, do­
tychczas mało opracowana, została wysuniętą na plan pierw­
szy. FATTON czyścił ścieki trzech fabi -yk z wyn ik iem dodat­
nim. P ierwsza fabryka miała za zadanie bielenie, barwienie 
i apreturowanie; dostarczała dziennie 2 2 5 0 ms wód ścieko­
wych, które przed wpuszczeniem dofiltrówT utleniających strą­
cano były wapnem i ałunem żelazowym. Druga fabryka wy­
robów bawełnianych z ich barwieniem i apreturowaniem do­
starczała dziennie 8 1 0 m 3 bardzo brudnej wody z dużą zawar­
tością tłuszczów. Uprzednie czyszczenie polegało na dwu-
krotnem strąceniu wapnem i chlorkiem żelaza. Z wysuszone­
go namułu wytrawiano tłuszcze w celach przemysłowych. Trze­
cia fabryka, zajęta drukowaniem, barwieniem i bieleniem ma­
teryałów, dostarczała dziennie 3 1 5 m 3 wód ściekowych, zawie­
rających alizarynę i inne barwnik i , a także znaczne ilości my­
deł i krochmalu. Te wody ściekowe strącano ałunem żelazo­
w y m i zatrzymywano przed filtracyą biologiczną w ciągu 21/2 

doby w osadnikach. Czyszczenie chemiczne w większości wy­
padków musi poprzedzać filtracyę biologiczną ścieków fa­
brycznych. Przez dodanie odczynników chemicznych strąca­
my z wody ściekowej wiele substancyi, a przedewszystkiem 
zmieniamy kwaśny jej odczyn na alkal iczny; albowiem ty lko 
przy a lkal icznym odczynie mogą rozwijać się sprawy reduku­
jące w osadniku gn i lnym, tudzież utleniające w f i l trach. 

Nie wszystkie części składowe danej fabryki dostarcza­
ją wody zanieczyszczonej w stopniu jednakowym, a w ogólnej 
masie niektóre z fabryk wypuszczają ogromne jej ilości. To 
też ekonomiczniej jest oddzielać wodę brudną od czystszej 
i niekiedy poprzestać można na czyszczeniu ty lko tej pierw­
szej. Duże ilości wody ściekowej, przytem bardzo stężonej, 
wypuszczają cukrownie. BODENBENDER twierdzi , że cukrownia 
przerabiająca sposobem dyfuzyjnym 4 0 0 0 ctn. buraków 
dziennie, daje tyleż ścieków, ile miasto o 2 0 0 0 0 mieszkańców 
i tyleż ciał organicznych, co w ściekach z miasta o 5 0 0 0 0 mie­
szkańcach. GARTNER na zasadzie statystyki oblicza, że w r. 1 9 0 0 
w czasie trzochmiesięcznej kampani i cukrownie całych Nie­
miec wypuściły ilość wód ściekowych równającą się ilości 
wód ściekowych od całej ludności Państwa Niemieckiego. 
Ilość ciał organicznych w tych wodach ściekowych, podług 
obliczeń, równała się ilości tych ciał od całej ludności Niemiec 
w ciągu 2-ch miesięcy. Najszkodliwsza woda w cukrowniach 
powstaje w dołach fermentacyjnych węgla kostnego i w płucz­
kach mechanicznych do przemywania przefermentowanego 
już węgla, która nadaje się bardzo do czyszczenia przez f i l t ry 
utleniające. Woda z płuczek mechanicznych do przemywa­
nia buraków czyści się zwykle dostatecznie w osadnikach. Po­
zostałości z tłoczni wysłodzinowych, tłoczni błotnych, a także 
melas znajduje przeważnie praktyczne zużytkowanie czy to 
jako pokarm dla bydła, czy też jako nawóz. Niedawno Ro -LANT ogłosił swoje w y n i k i oczyszczania przez f i l t ry utleniają­
ce w L i l l e pozostałości od destylacyi buraków w destylarni. 

F i l t r y utleniające nie oczyszczają wody ściekowej w t ym 
stopniu, w j a k i m dobrze urządzone pola irygacyjne. Po la 
irygacyjne lepiej też zatrzymują bakterye z wody. Wpraw­
dzie PICARD, wprowadzając duże ilości laseczek tyfusowych 
do osadnika gnilnego, po 20 -s tu godzinach znajdował w n im 
ty lko 3 0 $ laseczek, a po 40 - s tu godzinach zaledwie 4 $ . To 
jednak, co wiemy o zachowaniu się zarazków chorobotwór­
czych w cieczach gnijących, nie pozwala nam liczyć na zabój­
cze działanie w t y m względzie osadnika gnilnego i tem bar­
dziej filtrów utleniających. Laseczk i tyfusowe i w ibryony 
choleryczne, wpuszczone do osadnika gnilnego, znajdowane 
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bywały po skończeniu f i l t racy i w wodzie oczyszczonej. Za ­
znaczyć jednak t u należy, że drobnoustroje chorobotwórcze 
w wodzie dobrze oczyszczonej i spuszczonej do rzeki , znajdo­
wać się będą w niedogodnych dla siebie warunkach, gdy t ym­
czasem w zawieszonych cząstkach kału ścieków nieoczyszczo-
nych mogą one być przenoszone na znaczną odległość przez 
prąd rzeki i zanieczyszczać jej brzegi. Ścieki, oczyszczone 
w dostatecznym stopniu przez f i l t ry utleniające, mogą być 
spuszczane bez szkody do rzek o małej nawet prędkości prą­
du, jeżeli będą wypełniane dzisiejsze wymagania hygieny, do­
magające się, ażeby woda surowa z rzek n igdy nie była uży­
waną do picia. Podczas tak ich epidemii jak cholera, tyfus, 
dyzenterya i t. p., wymagana jest ścisła dezynfekcya przede­
wszystkiem mieszkania i odchodów chorego, a także dezyn­
fekcya wód ściekowych miejskich. Dezynfekcya wód ścieko­
wych trudną jest dotychczas do przeprowadzenia w praktyce. 
Nadmienię tu, że dezynfekcya wody ściekowej oczyszczonej, 
zawierającej bardzo mało ciał zawieszonych, łatwiej daje się 
wykonać, aniżeli dezynfekcya ścieków nieoczyszczonych. 
Środki odkażające trujące działają na zarazki chorobotwórcze 

ty lko wówczas niezawodnie, gdy używają się w znacznych 
ilościach; okoliczność ta jednak może niekiedy powodować 
szkody po spuszczeniu wód ściekowych do rzeki . 

W ostatnich czasach dużego rozgłosu nabrała sprawa 
dezynfekowania wody ozonem. Jednak dla wody z filtrów 
utleniających ozonizacya zapewne nie będzie miała doniosłego 
znaczenia. Dobre w y n i k i po dezynfekcyi ozonem otrzymuje­
my przy znacznym stopniu czystości wody. 1 l wody do 
utlenienia swych ciał organicznych zużywać może nie więcej 
niż 40 mg nadmanganianu potasu. W o d a z filtrów utlenia­
jących bardzo rzadko dosięga takiego stopnia czystości przy 
podwójnej a nawet potrójnej f i l t racyi . T a k i stopień czysto­
ści osiągnąćby można wielokrotną filtracyą, co pociągnęłoby 
za sobą znaczne powiększenie kosztów eksploatacyi filtrów. 
Jeżeli zważymy dalej, że instalacya i eksploatacya ozonizato-
rów powoduje także znaczne wydatk i , to przyjdziemy do 
wniosku, że mało zapewne miast mogłoby pozwolić so­
bie na tak idealne oczyszczanie bez szkody dla innych dzie­
dzin gospodarstwa miejskiego, przedewszystkiem zaś dla i n ­
nych działów hygieny miasta. 

Ciąg „ i i" i „sztuczny" w zastosowaniu do palenisk kotłowych; 
jego mierzenie i regulowanie. v> 

W chwi l i bezpośrednio następującej po świeżem zasile­
n iu paleniska opałem (stałym) on posiada najwięcej części lot­
nych, pomiędzy któremi wodór stoi na pierwszem miejscu, 
jako też niezbyt wielkie ilości węglowodorów; te zaś gazy, jak 
to z doświadczeń jest wiadomem, najwięcej t lenu a więc i po­
wietrza do swego spalenia potrzebują i czemu towarzyszy 
długi i jasny płomień. Po wydzieleniu ogólnej masy gazów 
palnych następuje okres drugi , wyróżniający się od pierwsze­
go znacznie mniejszym płomieniem (co dowodzi wydobywa­
nia się gazów palnych lecz w bardzo niewielkiej i coraz zmniej­
szającej się ilości) i wtedy ilość powietrza potrzebna do 
spalenia jest już mniejsza; to zaś kończy się żarzeniem na po­
wierzchni bez płomienia. Stosownie przeto do sposobu zasi­
lania paleniska opałem, ilość powietrza rzeczywiście do spale­
nia potrzebna zmieniać się może w obszernych granicach. Te 
same okoliczności wyjaśniają jeszcze i inne prawie nieodłącz­
ne zjawisko. Z chwilą bowiem nałożenia nowej warstwy 
opału wyswobodzone węglowodory pod wpływem cienła roz­
kładają się na pierwiastki , t. j . węgiel i wodór, te zaś, spot-
kawszy się z powietrzem, spalają się, lecz niezupełnie, tak, że 
pewien procent węgla uchodzi w postaci sadzy zawieszonej 
w masie gazów ze spalenia wynikłych, tworząc dym. T a 
ogólnie przyjęta zasada tworzenia się dymu jest wynik iem 
spostrzeżeń: 1) że niektóre gatunki węgla nie zawierające wę­
glowodorów, np. drzewny, kamienny suchy, koks, wytwarza­
ją dymu nierównie mniej aniżeli inne i 2) że obecność, w szcze­
gólności zaś ilość dymu zgadza się z okresami obecności i stop­
niowego zanikania płomienia w palenisku. 

Podczas palenia wytwarzające się gazy wypełniają co­
raz więcej przestrzeń paleniskową, wytwarzając sztuczną za­
porę dopływającemu powietrzu, przeto należy w miarę two­
rzenia stamtąd je usuwać, do czego służy osobny wylot; a że 
stan dotrwałości wymaga aby cała masa gazów była usunię­
ta w chwi l i właściwej, przeto u wylotu należy jej dać pręd­
kość odpowiednią. To można osiągnąć w rozmaity sposób, 
mianowicie bądź z pomocą Jcomina i wtedy ruch zwany jest 
natura lnym, bądź też z pomocą bąlcóiu, tłoczących lub ssących, 
wytwarzających ruch zwany sztucznym. P r z y użyciu komi ­
nów ruch jest wyn ik i em różnicy gęstości spowodowanej róż­
nicą temperatur; przy bąkach zaś ten wpływ, jako pośredni, 
nie jest tak widoczny. 

Z uwagi na znaczny stosunek pomiędzy ciężarem opału 
i doprowadzonego powietrza, który przyjmujemy 2 razy więk­
szy od teoretycznego, możemy uczynić niedalekie od prawdy 
przypuszczenie, iż sam opał na zwiększenie ciężaru ogólnego 
żadnego wpływu nie wywiera a przez to rachunki znacznie 
się uproszczą. Wiedząc to, oznaczmy gęstość przepływają­

cych gazów, nagrzanych do temperatury t\ przez d1, to gę­
stość d0 p i ' z y temperaturze 0° będzie d0 = d, (1 -4- a tx), gdzie 
a jest współczynnikiem rozszerzalności gazów. Prędkość prze­
pływu v wyraża się jak zwykle wzorem v = V2g h, gdzie h 
jest wysokością spadku określoną różnicą ciśnień pomiędzj' 
zewnętrzną stroną rusztu (tleniska) a górnym wylotem, o tyle 
jeszcze wzniesionym, aby słup powietrza zimnego, posiadają­
cy wysokość komina L, po nagrzaniu do temperatury tit wy­
pełnił go po brzegi. Oznaczając przez t temperaturę otacza­
jącego powietrza, możemy ułożyć proporcyę: 

L:h = (1 + a*) r a f o — t), 

skąd h = Ll{^_~t)
 N = i « ( ( 1 - Q , 

i loczyn bowiem a. t jest zazwyczaj tak mały, iż możemy go 
opuścić; a podstawiając tę wartość w wyrażenie na v. otrzy-
m a m y ; v = V2gLa(tl-t). 

Skoro oznaczymy powierzchnię przekrój u komina przez f, 
to ciężar gazów przez niego przepływających w ciągu sekun­
dy jest: f.v.di: ten zaś i loczyn nazywamy siłą ciągową komi­
na i oznaczamy głoską Q. Oznaczmy nadto, w celu uproszcze­
nia, i loczyn ilości stałych dla danego komina fd0 V2q>x = K, 
to po podstawieniu wszystk ich wartości znalezionych będzie: 

Ten wzór wskazuje, że siła pociągowa czy l i ciąg zmie­
nia się w stosunku prostym pierwiastku kwadratowego z wy­
sokości komina L, zatem bardzo wolno, lecz wzrastanie ma 
swe granice z przyczyny tarcia, które się zmienia w stosunku 
prostym z wysokością, przeto dosięgnąć może tej wysokości, 
przy której z ciągiem zostanie zrównoważone. Trzec im czyn-

wywierającym swoj wpływ jest: n ik iem tu także 

Największa wartość tego wyrażenia jest d la tt = 273 == — 
a 

i ona jest = 8,255; a gdy tę wartość na podstawimy w wy­
rażenie na dx, to będzie 

dn 1 dl = = dn 

') P o r . D o n a t h E . U e b . d. Z u g . u . d. K o n t r o l l e d. D a m p f k e s -
s e l -Feue ruugen . L e i p z i g 1902. 

1 + a . 2 7 3 
Te wpływy po części równoważące się wzajemnie dopro­

wadzają, po przeprowadzeniu odpowiednich rachunków, do 
wniosku, że pomimo wyższej temperatury gazów i zwiększo­
nego przez to ciągu, ilość gazów przechodzących przez komin 
jest zawarta w szczupłych granicach. Tak np. KRAUSS poda­
je dla komina 30 m wysokiego następujące w y n i k i 2 ) : 

2) P o r . Z t s c h r f t . d. W i e n e r D a m p f k e s s e l - l T n t e r s u c h u n g s g e s e l l -
schaf t , 1896, s tr . 145. 
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T e m p e r a t u r a gazów k o m i n a ° C. 250" 300° 350° 400° 500° 
Prędkość gazu . . . . m/sek. 21,5 23,7 25,7 27,7 31,1 
Siła ciągu w mm słupa wody w kom. 16,0 17,8 19,2 20,5 22,6 
Ilość gazu kgisek. 14,6 14,7 14,7 14;6 14,3 

Te wyn ik i dają się wyrazić w sposób następujący: Przez 
dany komin może przejść w jednostce czasu ty lko pewna okre­
ślona ilość gazów, a na odpowiednim ruszcie ilość spalanego 
opału (węgla) jest ograniczona. 

P r z y uwzględnieniu oporu w ruszcie, stanowiącego 
znaczną część całego oporu, otrzymuje się największy ciąg 
przy temperaturach jeszcze wyższych, lecz wtedy skutek ciepl­
ny bardzo na tem cierpi, gdyż gazy uchodzą jeszcze znacznie 
nagrzane. D ruga nie mniej ważna część oporu powstaje 
w ognisku i rurach płomiennych, jeżeli kocioł je posiada. 
Prof . GALC oznaczył przy zwykłym kotle rurowym stałym, 
następujące ciśnienia, wyrażone w mm słupa wody 1 ) : 
Do nadania wchodzącemu powietrzu prędkości oko­

ło 1 m/sek 0,066 
Przezwyciężenie oporu przy przechodzeniu przez ruszt 4,605 
Przezwyciężenie oporu w ognisku i rurach płomień. . 6,224 
Przezwyciężenie oporu w przewodach gazowych . . 0,304 
Do nadania uchodzącym z przewodów gazom pręd­

kości około 3,4 m/sek 0,430 
razem . . . 11,629. 

Te więc 11,629 mm słupa wody jest w t ym razie miarą 
całego oporu, jakiego doznaje powietrze przy przechodzeniu 
przez aparat ogniowy; pojedyncze zaś l iczby w tabliczce umie­
szczone wyjaśniają lepiej aniżeli wszelkie rozumowania cel 
i znaczenie wytworzenia ciągu w kominie. Z tej tabl iczk i bo­
wiem przekonywamy się, że najgłówniejszem zadaniem cią­
g u w kominie jest wytworzenie spadku ciśnienia, z którego 
pomocą mogą być pokonane znaczne opory przy przechodze­
n i u gazów przez różne przestrzenie pomiędzy rusztem a wy­
lotem komina. Wywołanie zaś tej prędkości, która jest po­
trzebna do pociągnięcia danej ilości po wietrzą i dalszego prze­
słania go w postaci gazów gorących stoi już na drugiem 
miejscu. 

Ogół prac potrzebnych do wywołania właściwego i do­
statecznego ciągu, wyrażony z pomocą jednostek ciepła za­
wartych w opale, wynosi przeciętnie 20:„', a jedynie przy na­
der sprzyjających okolicznościach daje się obniżyć do 10$. 
Te więc 20£ zużytego pal iwa wyobraża koszt użycia komina, 
do czego należy jeszcze dodać utrzymywanie w stanie należy­
t ym, umorzenie wydanego kapitału i t. p. 

Wzmiakowana tu praca potrzebna do wprawienia danej 
ilości powietrza w ruch określony jest nieunikniona, a czy 
ją zdobędziemy przez spalenie pewnej ilości opału, czy też 
w inny sposób, jest obojętne o tyle, o i le koszta z tego powo­
d u wynikłe okażą się jednakowymi. Lecz przy użyciu komi­
na nasuwa się inne nie mniej ważne pytanie do rozstrzygnię-
eia, mianowicie regulowanie ilości powietrza dopływającego. 
Regulowanie to, jak już wiemy, jest wynik iem samego pale­
n ia w jego różnych okresach. Stosownie bowiem do stanu 
ogniska dopływ powietrza zmieniać się powinien, komin zaś 
t y l ko ograniczone jego ilości dostarczać może. G d y więc jest 
powietrza mniej aniżeli potrzeba, to wiele części palnych ucho­
dzi w przestrzeń, gdy zaś powietrza jest więcej aniżeli potrze­
ba, to gazy gorące częściowo się ochładzają; oba więc te wy­
padk i wywołują znaczne straty, z których najgłówniejszą jest 
zmniejszenie ilości tworzącej się pary. G d y para ma być uży­
ta jedynie jako siła popędowa s i ln ika, to takie zmiany, jak-

') P o r . M u s i l . D i e W i i r m e k r a f t m a s c h i n e n . L e i p z i g 1902: o raz 
T r a n s a c t i o n A m e r i c a n Soc i e t y of M e c h a n i c a l E n g i n e e r s ; t. X I , H . Ga le , 
T h e o r y a n d D e s i g n of C h i m n e y s . Również : M e c h a n i c a l D r a f t , S t u r -
.tevant Co . , B o s t o n . 

ko l wiek ważne, nie mają przecież zbyt doniosłego znaczenia; 
lecz zdarzą się nieraz konieczność chwilowego wytworzenia 
znacznej ilości pary, jak to się spotyka w fabrykach chemicz­
nych, takiemu zaś nagłemu zapotrzebowaniu komin bez wła­
ściwej regulacyi nie jest w stanie uczynić zadość. Wreszcie 
wie lk i tu wpływ wywiera (na co pozwalamy sobie położyć 
si lny nacisk) umiejętność i staranność obsługującego ognisko, 
który oprócz dokładnego zbadania własności opału użytego, 
musi dawać baczenie na wszystko co się dzieje naokoło, a mię­
dzy innemi na stan pogody, kierunek wiatru i t. p. Zobacz­
my przeto czy się nie osiągnie lepszych wyników, stosując 
ciąg sztuczny. 

R u c h powietrza odbywa się zawsze na podstawie różni­
cy ciśnień; jeżeli więc w pewnej przestrzeni zamkniętej, zao­
patrzonej w jeden lub k i l ka otworów właściwych rozmiarów, 
poczniemy wytwarzać zniżkę ciśnienia, czy l i t. zw. częściową 
próżnię, wtedy dopływ powietrza świeżego przez rzeczone 
otwory odbywa się na podstawie ssania; wcałymwięc przewo­
dzie powietrze poruszać się będzie z pewną określoną pręd­
kością. Lecz gdy w wessanem powietrzu zdołamy wytwo­
rzyć podczas przechodzenia jego przez przyrząd ciśnienie wyż­
sze ponad zero manometru i nadać mu prędkość właściwą, 
a następnie puścimy go w przewód niezależny od pierwsze­
go, to i w tym razie pocznie się ono poruszać, wypierając za­
razem i to powietrze (lub gazy), które znajdują się z przodu. 
Już z samego sposobu działania obu tych przyrządów (które 
niekiedy przez odpowiednie zmiany w budowie zastąpione są 
jednym, spełniającym jednocześnie oba zadania) widzieć moż­
na, że działanie pierwszego jest skuteczniejsze aniżeli drugie­
go. Przy ssaniu bowiem cała działalność polega na przezwy­
ciężeniu napotykanych oporów, z których naj ważniej szym 
jest tarcie; przy tłoczeniu zaś oprócz tych samych oporów 
przepływające powietrze zmuszone jest przeć przed sobą całą 
masę tego, które chwilowo znajduje się jeszcze w przewodzie. 
W obu tych wypadkach wpływ ciepła został pominięty, choć 
nieraz i ten ważny czynnik uwzględnić należy. 

P r zy wytwarzaniu ciągu sposobem sztucznym, obie tu wy­
szczególnione zasady znalazły zastosowanie. Najprostszymi 
zaś przyrządami, nadającymi powietrzu prędkość właściwą 
z pomocą ssania, są t. zw. dmuchawki , działające przez wtry­
skiwanie w pewną przestrzeń właściwego kształtu i wymia­
rów strumienia pary niewielkim otworem. To jednak posia­
da tę niedogodność, że dmuchawki tam ty lko z korzyścią mo­
gą być używane, gdzie wytworzenie pary żadnych osobnych 
kosztów za sobą nie pociąga, jak to spotyka się zawsze w pa­
rowozach; w razach zaś gdy para wychodząca (zużyta) podlega 
skropleniu (np. w maszynach okrętowych), stosowanie t y ch 
przyrządów jest wyłączone i wtedy ciąg sztuczny wytwarza 
się zapomocą t. zw. bąków. 

Stwierdziliśmy już poprzednio, że najlepiej jest dopro­
wadzić świeże powietrze od spodu rusztu; w razie jednak gdy 
powietrze posiada wyższe ciśnienie, wtedy wszystkie prze­
strzenie, przez które przechodzi (popielnik, palenisko, kanały 
ogniowe i t. p.), w inny być szczelnie zamknięte, aby uniknąć 
strat, pochodzących od spadku ciśnienia a w szczególności od 
przedostawania się gazów gorących na zewnątrz. To bowiem, 
oprócz nieprzyjemnych wrażeń, powoduje częstokroć poważ­
ne zaburzenia w organizmie ludzk im, a głównie wtedy dotkl i ­
wie uczuwać się daje, gdy zasilanie ogniska opałem jest ręcz­
ne (zatem okresowe), gdyż każde otworzenie drzwiczek przy­
czynia się do wyrzucania na zewnątrz gazów gorących i pło­
nących. Też same gazy, rzucone z pewną siłą naprzód, ude­
rzają o ścianę szczytową i inne części kotła, przyczyniając się 
do ich prędszego zniszczenia, czemu także przychodzi nieraz 
w pomoc osad przylegający od wewnątrz do tych części. 

(C. d . u.) I. Cz. 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 

M o s t y żelaznobetonowe o b e l k a c h ciągłych w t e o r y i i p r a k ­
tyce , napisał inż. S. Z i p k e s . Z u r y c h , B e r l i n 1907. ( K o n t i n u r l i c h e B a l -
k e n b r i i e k e n aus E i s e n b e t o n i n Theor i e u n d Aus fuhruno - v o n d i o l I M 
S . Z i pkes ) . ° ł • fe-

Powyższa m o n o g r a f i a znanego nacze lnego inżyniera f i r m y L u i -
p o l d i S c h n e i d e r w Z u r y c h u zasługuje n a uwagę. 

W p r z edmow i e już porusza a u t o r kwestyę pęknięć w betonie 

ciągnionym, o której t a k różne obecn ie panują pojęcia. A u t o r j es t 
zdan ia , że o b a w y co do t y c h pęknięć są z a zwyc za j n i euzasadn i one 
P r z y t a c z a o n j e d e n przykład. W j edne j f a b r y c e c z e k o l a d y w S zwa j -
c a r y i w y k o n a n o b e l k i żelaznobetonowe o rozpiętości 11 w. N a że­
brach p r z y t w i e r d z o n o t r a n s m i s y e a płyta j es t s i l n i e obciążoną. W s k u ­
tek osiadnięeia m u r u świeżo w y k o n a n e g o i wstrząśnięć w i e l k i c h po­
kazały się pęknięcia przez cale żebro w pobliżu p u n k t u p o d p a r c i a . 
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R z e c z o z n a w c y oglądali je i n ie m o g l i się zdecydować, zos taw iono więc 
tak b e l k i od tego c zasu przez 4 l a t a , pracują one dzień i noc p r z y 
wstrząśnieniach m a s z y n a r y s y się n i e powiększają. A u t o r c y t u j e 
niektóre znane mos ty , most łukowy w C b a t e l l e r a u l t i mos t o b e l k a c h 
ciągłych n a A c h u p o d "Wol l furt , które wykazują pęknięcia, j a k się 
okazuje , n i e s z k o d l i w e . A u t o r w s k a z u j e n a fakt , że n i k t się n i e s t r a ­
s z y t e m , że b e l k i d r e w n i a n e okazują pęknięcia równolegle do w łó ­
k i e n , t a k samo n i e s z k o d l i w e są, z d a n i e m autora , pęknięcia be tonu , gdy ż 
d l a ciągnienia m a m y przecież żelazo. 

B e t o n w z m o c n i o n y p r z e c h o d z i te same fazy co żelazo. J a k 
w zeskładach żelaznych z początku t ak i tuta j używa się w i e l e be­
l ek ciągłych. B e l k o m ciągłym żelaznobetonowym zarzucają wp ł yw 
z m i a n y ciepłoty i trudność w y k o n a n i a równocześnie t ak długich mo ­
stów. W p r a k t y c e pokazało się, że te w a d y są wca l e n i e znaczne . P r z y 
długich i s ze rszych m o s t a c h d z i e l i m y j e n a k i e r u n k u długości n a czę­
ści i łączymy płytami. 

A u t o r o m a w i a próby b u d o w y be lek ciągłych p r z e g u b o w y c h , 
p r z y c z e m w o d p o w i e d n i e m m i e j s cu w s t a w i a się tekturę, przerywającą 
beton, siłom ścinającym zaś op ie ra się przechodząca wkładka żelazna. 

B e l k i ciągłe są z a zwyc za j z f i l a r a m i stale połączone. W s k u t e k 
tego narażone są f i l a r y n a z g i n a n i e . Oprócz tego powstają siły po­
z i ome p r z y z m i a n i e ciepłoty. D l a t e g o p r z y większych mos tach urzą­
dza się n a f i l a r a c h łożyska p r z e suwane l ub n a w e t wałkowe. P i e r w s z e 
w i d z i m y p r z y moście n a T o r r e n t e P o s s a (Włochy ) , d rug i e p r z y moście 
w B l o c h i n g e n (N i emcy ) . 

A u t o r podaje z e s t aw i en i e 31 w y k o n a n y c h mostów o b e l k a c h 
ciągłych, z których największe rozpiętości m a kładka w V i v i e z ( A v e y -
ron) 19,22 + 26 ,0+19 ,22 . 

Ciężar własny be lek ciągłych z żebrami n a m e t r bieżący moż­
n a przyjąć g = 80 l-ł-360 e kg/m d l a p o m o s t u żwirowanego 

</ = 80£-|-75e „ „ „ as fa l towego 
jeżeli c o znacza odstęp żeber w m. 

W s t o s u n k u do be lek w dwóch p u n k t a c h p o d p a r t y c h b e l k i cią­
głe mają pewne korzyści, a m i a n o w i c i e : można przyjmować większe 
rozpiętości, więc mn i e j fi larów, tęgość poprzeczna m o s t u j es t większa, 
f i l a r y mogą być wyższe, więc m n i e j m i e j s ca zajmują. 

D o B m rozpiętości używa się też płyt żelaznobetonowych ciąg­
łych. J a k o przykład podaje auto r mos t w D n t e r k i r c h b e r g . J a k o 
s tosunek rozpiętości po l eca a u t o r 1 :1 ,25 : 1. 

Ważnem jes t w s p o m a g a n i e się be lek w s k u t e k b u d o w y m o n o ­
l i t y c z n e j zwłaszcza, jeżeli jeszcze b e l k i g łówne połączone są tężni-
k a m i p o p r z e c z n y m i . G d y ciężar działa n a jedną belkę bezpośrednio, 
to cały most w y k a z u j e p e w n e ugięcia, ciężar rozkłada się więc n a 
i n n e b e l k i . 

Jeżeli m a m y n żeber, jeżeli V o znacza przekrój j edne j b e l k i 

teowej , y odstęp od środka m o s t u tej b e l k i , jeżel i G o znacza ciężar, 
działający w odstępie g od os i m o s t u , a I m o m e n t bezwładności c a ­
łego p r z e k r o j u m o s t u ze względu n a oś pionową przez środek, to Ut*fi ̂ 4 - 4 ^ więc P , = 

n 

R o z u m i e się, że £ Py = P. 
i 

S z k o d a , ze w z o r y te zdaje się w s k u t e k niedbałej k o r e k t y z o s t a ­
ły m y l n i e podane, a dop iero w przykładzie dobrze zas tosowane . 

A u t o r ob l i c z a więc b e l k i g łówne t y l k o d l a ciężaru j e d n o s t a j n i e 
rozłożonego, a po t em b a d a o i l e po j edyncze ciężary większe, n p . w a ­
łek p a r o w y może wywołać większe naprężenia. D l a m o s t u 9 m szero­
k i ego o 8 żebrach u s t a w i a au to r wałek j a k na jda le j od środka, więc 
p r z y c h o d n i k u . Oś wałka zna jdu j e się 2 m o d środka, więc g=2,0. 
W e d l e powyższych wzorów o t r z y m u j e autor : 

P , = — 0,007 P P 5 = + 0 . 1 4 3 P 
P 2 = + 0,032 P P 6 = -f-0,181 P 
P 3 = + 0,069 P P r = 0,218 P 
Pt = + 0,107 P Pa = 0,257 P 

B e l k i ob l i c zono d l a #=2000 kg/m, t y l n e koła przenoszą siłę 
2050, n i e pot rzeba więc dalszego ob l i c z en ia , p r z edn i e j e d n a k przenoszą 
n a szóstą i siódmą belkę 18 do 22°/0 ciężaru skup ionego , n i e po t r ze ­
bują więc też w z m o c n i e n i a . S k r a j n a b e l k a p r z enos i 2 6 % ciężaru 
i oprócz tego obciążona j e s t ciężarem stałym i tłumem l u d z i , w y ­
m a g a więc w z m o c n i e n i a . 

Jeżeli wałek zna jdu je się n a środku mos tu , a więc j e d n o i d r u ­
g i e koło zna jdu j e się o 1 m od środka, auto r zas tosownje t e n s a m 
wzór d l a każdej połowy z osobna, co w y d a j e m i się n i e u s p r a w i e d l i -
w i o n e m i o t r z ymu j e P, = 0 , 0 1 5 P , P 2 = 0,077 P , P 3 = 0 ,327P , P 4 = 0 ,485P, 
a więc średnie b e l k i niosą w t e d y p r a w i e 5 0 % ciężaru skup i onego . 

Ob l i c z en i e naprężeń podaje auto r d w o m a sposobami , według 
p r u s k i e g o rozporządzenia i według R i t t e r a . S y m p a t y e au to ra są za 
R i t t e r e m , p o m i m o , że wzór j ego n i e d a się n a u k o w o uzasadnić. 

A u t o r dołącza t r z y przykłady mostów w y k o n a n y c h z dokład-
n e m ob l i c z en i em, poczem wtrąca rozdział o łożyskach mostów że­
l a z n o b e t o n o w y c h . W d o d a t k u zamieszcza wreszc i e t ab l i c e , pożyteczne 
p r z y o b l i c z a n i u mostów żelaznobetonowych. 

Z a w o d o w c o m p r z e c z y t an i e tej p r a c y może być pożytecznem. 
Dr. M. ThuUie. 

K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E D O R E D A K C Y I . 

Wodosnabżenia st. S i n e l n i k o w o E k a t e r i n i n s k o j żeljeznoj d o r o g i i st . 
S i n e l n i k o w o K . -Ch . -Sewas t opo l sko j ż. d. i z r. D n i e p r a . E k a -
terynosław 1907. 

K R O N I K A B I E Ż Ą C A . 

Skalmierzyce, n o w a s t a c y a p o g r a n i c z n a l i n i i S k a l m i e r z y c e - S z c z y -
p i o r n o - K a l i s z ' ) , m a 1,3 km długości i d z i e l i się n a d w i e części: z a ­
chodnią, pruską, o t o r a c h n o r m a l n y c h (1435 mm) i wschodnią, r o s y j ­
ską, o t o r a c h s z e r ok i ch (1524 mm) i n o r m a l n y c h obok s iebie ułożonych. 
T a k n p . n a obu przeładowniach t o r y wewnętrzne są szerok ie , zewnętrz­
ne zaś n o r m a l n e . D o p r z e s t a w i a n i a wagonów z t o r u no rma lnego 
n a s z e r o k i służą w a g o n y B r e i d s p r e c h e r ' a 2 ). D o przeładowywania drze­
w a urządzany jes t w i e l k i pomost przeładunkowy n a wysokości podło­
g i wagonów. D o przeładowywania ciężkich ładunków z b u d o w a n o 
dźwigi . 

D o oświetlenia urządzono zakład B e n o i d ' a (gaz p o w i e t r z n y ) , ko ­
sz tem około 25000 mar . P a l i się 395 l a m p e k żarowych (32 po 50 świec 
n o r m . i 345 po 75 św. norm. ) . Przeciętnie kos z tu j e oświetlenie 3 f en . 
n a godzinę i lampkę. N a d t o palą się w i e l k i e l a m p y s y s t e m u „Keros " . 

(Zt. d. V. d. li. r . b., s t r . 673). sk. 

Droga żel. Potudiiiowo-Mandżurska. Rząd japoński, j a k dono­
s i „ N e w - Y o r k H e r a l d " , postanowił przyśpieszyć budowę d r o g i żel. 
Południowo-Mandżurskiej i r obo t y ukończyć w d w a l a ta . W t y m ce­
l u poczyni ł już poważne zamówienia w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h A m e ­
r y k i Półn. n a sumę ogólną przeszło 10 m i l . dolarów; między i n n e m i 
otrzymały zakłady Carneg i e ' g o zamówienie n a 50000 t s z y n s ta l o ­
w y c h , za które, w c e l u zabezp ieczen ia t e r m i n o w e j dos tawy , p r z y z n a ­
n o cenę wyższą od obecnej h a n d l o w e j c e n y s z y n . P e w n a f i r m a ame­
rykańska otrzymała zamówienie n a 1000 wagonów t o w a r o w y c h , któ­
re będą b u d o w a n e w D a l n e m . Z a l i c z o n o również około 2 m i l . dolarów 
n a p a r o w o z y amerykańskie, z których 200 przeznaczono d l a d r o g i że­
l a zne j , o której m o w a . D r o g a żel. Południowo-Mandżurska mieć bę­
dz ie około 2400 w i o r s t długości i przecinać będzie k r a i n y mało z a ­
l u d n i o n e . 

Dostawy maszyn. P o d c z a s g d y nasz przemysł m a s z y n o w y prze­
c h o d z i niepamiętne o d w i e l u l a t przes i l en ie , odpow i edn i e f a b r y k i z a ­
g r a n i c z n e otrzymują mnóstwo zamówień. Zwłaszcza f a b r y k i a n g i e l ­
sk ie , wyrabiające m a s z y n y przędzalnicze (do bawełny, l n u i t. p.) są 
t a k zarzucone r o b o t a m i , że najbliższe t e r m i n y dos taw podają już obec­
n i e n a 1910 r . 

J a k o przykład t y c h o l b r z y m i c h t r a n z a k c y i d o k o n y w a n y c h 
w A n g l i i , pozwolę sobie podać t u zamówienie udz i e lone przez C o w l i n g 
S p i n n i n g M i l i bo l t o r i sk i e j f i rm ie D o b s o n i B a r l o w . Przędzalnia t a z a ­
mówiła 94000 w r z e c i o n samoprząśnicowych i 24 000 w r z e c i o n obrącz­
k o w y c h . L i c z b a m a s z y n w y n o s i : 2 targacze , 3 podwójne poz iome o tw i e ­
racze, 6 trzepaków, 149 zg r z eb l a r ek , 18 taśmownic, 97 wr z e c i enn i c , 

') Po r . Przerjl. Techn. Na 48 r. z. (str. 535). 
2) Por. Przegl. Techn. 1902 r. Na 43, oraz r. z Na 46 (str. 503) 

i 48 (str. 535). 

72 samoprząśnice i 60 prząśnic obrączkowych. War tość tego j e d n e g o 
zamówienia p r z ek ra c za l/ 2 m i l . r u b . 

Niektóre przędzalnie ang i e l sk i e posiłkują się chętnie m a s z y n a m i 
p a r o w e m i firm b e l g i j s k i c h , wśród których w y b i t n e mie jsce zajmują 
B - c i a C a r e l w G a n d a w i e . F i r m a t a dostarczyła n i e d a w n o do A n g l i i 
maszynę parową o m o c y 1700 k. p.; m a s z y n a j es t p o z i o m a , s y s t e m u 
„Compound" i pos iada koło zamachowe d la 45 l i n e k o średnicy 
Z a p e w n i o n y rozchód p a r y w y n o s i 4'/2 kg n a 1 k . p i godzinę. Oprócz 
tej m a s z y n y w z m i a n k o w a n a f a b r y k a wyrkonała większą jeszcze , d l a 
T o w . A k c . „Gocht", obecnie zaś pracu je n a d budową 3000-konnej m a ­
s z y n y d l a m i a s t a T o d m o r d e n . 

W mieście O l d h a m zarzucono w os t a tn i ch c zasach p r o j e k t o w a ­
ną budowę 6 przędzalni bawełny, ponieważ okazało się niemożl iwem 
o t r z yman i e m a s z y n p r z ed upływem 3 l a t . 

Z n a c z n y r u c h daje się również zauważyć w amerykańskim 
przemyśle włóknistym. W r. 1905 powstało w S t a n c h Z j e d n o c z o n y c h 
A m e r y k i Półn. 245 n o w y c h f ab ryk ; z l i c z b y tej p r z y p a d a : n a p r z e ­
mysł bawełniany 33 f a b r y k , n a .przemysł wełniany — 38, pończoszni­
c zy — 79, j e d w a b n i c z y — 53 i i nne gałęzie przemysłu 42. W z r o s t 
przemysłu bawełnianego wyraża się liczbą 200000 w r z e c i o n i 4500 k r o ­
s ien . W t y m s a m y m czasie ilość w r z e c i o n bawełnianych wzrosła w A n ­
g l i i o 5 m i l . T e n n i e k o r z y s t n y stosunek d l a A m e r y k i objaśniają t a m ­
tejsze p i s m a z a w o d o w e b r a k i e m sił r oboc zych . B r a k t e n daje się w n i e ­
których miejscowościach t a k d o t k l i w i e odczuwać, że około 20% m a s z y n 
s k a z a n y c h j es t n a przymusową nieczynność. Przemysłowcy amerykań­
scy pokładają w i e l k i e nadz i e j e w zwiększonej i m i g r a c y i z k o n t y n g e n ­
t u E u r o p y , spowodowane j c iągłymi s t r a j k a m i i n i e z adowo l en i em w a r s t w 
r o b o t n i c z y c h . W r . 1905 władze amerykańskie zaregestrowały 1 0 0 0 0 0 0 
imigrantów, w r. 1906 — znaczn i e więcej . 

M a s z y n przędzalniczych dostarcza A m e r y c e przeważnie A n g l i a . 
St. Jakubowicz, inż. 

Z e Szkoły P o l i t e c h n i c z n e j we L w o w i e . R e k t o r a t Szkoły P o l i ­
t echn iczne j ogłasza k o n k u r s n a obsadzenie k a t e d r y t e c h n o l o g i i me­
chan i c zne j , do której przywiązane jes t s t a n o w i s k o profesora z w y c z a j ­
nego w randze V I urzędników państwowych, ze stałą płacą roczną 
6400 k o r o n , d o d a t k i e m a k t y w a l n y m roczn ie 1472 ko r . i d o d a t k a m i 
pięcioletnimi według obowiązujących przepisów. 

P o d a n i a przesyłać należy p r z ed koncern września przez R e k t o ­
rat Szkoły do c. k . M i n i s t e r y u m W y z n a ń i Oświaty w W i e d n i u , z z a ­
łączeniem m e t r y k i , krótkiego życiorysu, świadectw, p r a c n a u k o w y c h 
i d o w o d u dokładnej znajomości języka po l sk i ego . 

K a t e d r a t e chno l o g i i mechan i c zne j , obecnie w Szko l e P o l i t e c h ­
n i c zne j istniejąca, m a być r o zd z i e l ona n a dwie : 1) t e c h n o l o g i i m e t a ­
lów, d r z e w a i k a m i e n i i 2) t e chno l o g i i włókna (wraz z p a p i e r n i ­
c twem) i zboża. Na leży przeto w p o d a n i u zaznaczyć specyalnośe u b i e ­
gającego się. 
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A R C H I T E K T U R A . 

Obowiązki zawodowe architekta. 
( U c h w a l a K o l a Architektów w d 24 c z e r w c a 1907 r. N i n i e j s z e pod lega coroczn ie r e w i z y i „Ko la Architektów", w ce lu d o k o n a n i a z m i a n i uzupełnień). 

„Koło Architektów" w Warszawie, uznając konieczność 
ustalenia zasadniczych zobowiązań postępowania architektów 
•imię to noszących z godnością; uznając za istotną potrze­
bę, iżby publiczność, kl ienci i instytucye mogły poznać gwa­
rancje, j ak ich mają prawo spodziewać się od architektów, 
uchwala następujące zasady postępowania członków Koła 
w stosunkach do kolegów, klientów i wykonawców. 

I. Powinności architekta względem siebie i wzglę­
dem kolegów. 

1) A r c h i t e k t j e s t artystą tworzącym b u d o w l e . Czynnością 
j e g o j e s t stworz3'ć i wj^studytrwać kompozycyę dane j b u d o w l i , o z n a ­
czyć proporcyę, rozkłady, wypracować w s z e l k i e szczegół } ' , k ierować 
W3'konaniem w n a t u r z e , sprawdzać r a c h u n k i . 

2) A r c h i t e k t spełnia zawód w y z w o l o n y , a z a t e m p r a c a j e go 
w i n n a być w y n a g r a d z a n a wyłącznie drogą honoraryów. 

3) Podejmując się przedsiębiorstwa, a r c h i t e k t — j a k o w y k o ­
n a w c a , p o d l e g a zarządzeniom k o l e g i , powołanego do k i e r o w a n i a d a ­
ną robotą. 

4 ) A r c h i t e k t n i e p o s z u k u j e robót l u b k l i e n t e l i z a pośrednic­
t w e m agentów i n i e pode jmu j e w t y m k i e r u n k u zab iegów, które m u ­
s ia łyby być u k r y w a n e . 

5) W o b e c ko l egów a r c h i t e k t dokłada w s z e l k i c h starań c e l e m 
u t r z y m a n i a stosunków n a wysokości z a s a d etyką w s k a z a n y c h . N i e 
w s u w a się n a s t a n o w i s k o zajęte p r z e z ko legę . W raz i e j eże l i p o w o ­
łany zos tan i e do objęcia o w e g o s t a n o w i s k a l u b k l i e n t e l i , n a s k u t e k 
śmierci, d o b r o w o l n e g o z r z e c z e n i a się, c z y też usunięcia k o l e g i p r z e z 
k l i e n t a , powołany a r c h i t e k t uważa się z p r a w a z a stróża i obrońcę 
h o n o r u i interesów zastąpionego k o l e g i . P r z e d objęciem czynności 
po k o l e d z e w i n n o nastąpić p o r o z u m i e n i e z t y m o s t a t n i m l u b j e go 
s p a d k o b i e r c a m i . 

6) A r c h i t e k t może podjąć r o b o t y n a żądanie k l i e n t a , chociaż­
b y t e n o s t a t n i miał s w e g o stałego a r c h i t e k t a . 

7) A r c h i t e k t p o d p i s u j e d o z a t w i e r d z e n i a w ładzy p r o j e k t y 
p r z e z s i e b i e wjdącznie l u b swo j e b i u r o w y k o n a n e , a w r a z i e p o d p i ­
s a n i a c u d z e g o p r o j e k t u to p r z y p o d p i s i e a u t o r a , l e c z t y l k o b e z i n t e r e ­
s o w n i e . 

8 ) W każdym a r c h i t e k c i e wypełnia jącym g o d n i e s w e powoła­
n i e uzna j e ko l egę i z a t a k i e g o go m i a n u j e . 

9) A r c h i t e k t mający u s i e b i e młodszych ko legów, odbywają­
c y c h u n i e g o praktykę zawodową, w i n i e n i m udzielać wskazówek 
n a p o d s t a w i e doświadczenia, o ra z traktować i c h z w s z e l k i m i w z g l ę ­
d a m i n a k a z a n y m i p r z e z koleżeństwo. 

II. 0 stosunku architekta do klientów. 

10 ) A r c h i t e k t da j e n a usługi s w e m u k l i e n t o w i współudział 
swe j w i e d z y i doświadczenia w t r a k t o w a n i u z całą sumiennością żą­
d a n y c h projektów, k i e r o w a n i u i dozo r ze r o b o t a m i , pełne o d d a n i e się 

i obronę interesów sob i e p o w i e r z o n y c h . 

11 ) W c e l u określenia w z a j e m n y c h zobowiązań za l e ca się 
a r c h i t e k t o m z a w i e r a n i e piśmiennych umów z k l i e n t a m i . 

12 ) W c e l u uniknięcia s p r a w sądowych (dotyczących c z y n ­
ności a r c h i t e k t a ) z a l e ca się a r c h i t e k t o m z a s t r z e g a n i e s ob i e w u m o ­
w a c h z k l i e n t a m i „sądu p o l u b o w n e g o " . 

13 ) A r c h i t e k t w i n i e n przygotować p r o j e k t y umów k l i e n t a 
z przedsiębiorcami i d o s t a w c a m i i n i e zgadzać się n a z a w a r c i e umów 

mogących z p u n k t u w i d z e n i a z a w o d o w e g o powodować s t r a t y które j ­
k o l w i e k ze s t r o n . 

14 ) A r c h i t e k t n i e daje się wciągnąć przez k l i e n t a w działanie 
ze szkodą osób t r z e c i c h . N i e pode jmu j e się cz3'nności, k tóreby mo ­
g ł y kompromitować t ak d o b r z e j e g o samego , j a k o s o b y t r z e c i e , l u b 
któreby pociągnąć mogły za sobą niepożądane następstwa i w y p a d ­
k i . W t y m ra z i e z a w i a d a m i a k l i e n t a o niemożności o d p o w i e d z e n i a 
j e g o żądaniu. 

15 ) A r c h i t e k t w i n i e n dołożyć w s z e l k i c h starań, a b y n a m o c y 
u m o w j 7 j e g o z k l i e n t e m , t en o s t a t n i n i e miał p r a w a do d a w a n i a r o z ­
porządzeń przedsiębiorcom l u b w y k o n a w c o m poszczególnych robót, 
któreby w c z e m k o l w i e k paral iżować mogły zajęcia a r c h i t e k t a prz } ' 
b u d o w i e , l u b też narazić n a W3*padki . 

16 ) Uprzedz ić w i n i e n k l i e n t a piśmiennie o s k u t k a c h i następ­
s t w a c h z m i a n z a p r o w a d z o n 3 - c h p odc zas w y k o n a n i a z am i e r z onego z a ­
k r e s u i p r o g r a m u budów} ' . 

17) Ponieważ a r c h i t e k t w i n i e n być w y n a g r a d z a n y wyłącznie 
p r z e z k l i e n t a , p r z e t o n i e p o b i e r a żadnych wynagrodzeń p o d jakąbądź 
postacią o d przedsiębiorców, dostawców, sprzedawców c z y też n a b y w ­
ców gruntów l u b nieruchomości, którzy z a w a r l i l u b mogą zawrzeć 
umowę z j e g o k l i e n t e m o raz w s z e l k i c h osób z a i n t e r e s o w a n y c h daną 
budową. 

18 ) A r c h i t e k t w i n i e n składać k l i e n t o w i k o p i e planów w y k o ­
n a w c z y c h , d e k l a r a c y e i o f e r t y , n a których p o d s t a w i e z a w a r t a z o s t a ­
ła u m o w a , j a k również s p r a w d z o n e r a c h u n k i przedsiębiorców i r z e ­
mieślników, pozostawiając u s i e b i e s z k i c e , oryg inały planów i d e t a l e . 

19 ) A r c h i t e k t n i e p r z y j m u j e udziału w sądzie j a k o e k s p e r t 
w s p r a w i e , w której jedną ze s t r o n j e s t j e g o k l i e n t , j a k n i e m n i e j 
u s u w a się od ekspert3 'Z3 r , o i l e w dane j s p r a w i e już p o p r z e d n i o zajął 
określone s t a n o w i s k o . 

III. Obowiązki architekta względem przedsiębiorców 
i wykonawców. 

20 ) A r c h i t e k t uŻ3rwa przysługującego m u a u t o r y t e t u m o r a l ­
nego , w c e l u z a p e w n i e n i a p r a c o w n i k o m warunków możl iwie na jdo ­
g o d n i e j s z y c h w w y k o n y w a n i u p r z e z n i c h robót z a w o d o w 3 ' c h . 

2 1 ) Odnośnie przedsiębiorców i dostawców a r c h i t e k t zacho ­
w u j e bezwzg lędną niezależność (zresztą p a t r z § 18 ) . 

22 ) A r c h i t e k t n i e z a m i e s z c z a w k o n t r a k t a c h z aw i e r an3 ' ch 
z przedsiębiorcami żadnego w a r u n k u skłaniającego tychże do w y ­
datków n a swoją korzyść, j a k równie * k o r z y s t a n i a z p r a c i c z y n n o ­
ści, które wed ług u m o w y a r c h i t e k t w i n i e n 1 s a m wykonać. 

23 ) W y d a j e przedsiębiorcy zaświadczenia na z a l i c z k i l u b r a ­
t y podług warunków u m o w y , a l b o w b r a k u tejże, w miarę w 3 r k o n a -
n y c h robót. P r z y r e g u l o w a n i u rachunków d o p u s z c z a przedsiębiorcę 
do r e k l a m a c y i . N i e p r z e t r z3 r mu j e rachunków przedsiębiorców l u b 
dostawców p o n a d t e r m i n , który w i n i e n b3rć każdorazowo w u m o w i e 
z przedsiębiorcą p r z e w i d z i a n 3 r , c l r y b a . że treść rachunków s t a n o w i 
p r z e d m i o t s p o r u l u b p r o c e s u p r a w n e g o . 

2 4 ) Jeże l i k l i e n t e m j e s t przedsiębiorca l u b spółka b u d o w l a n a , 
a r c h i t e k t i w tym r a z i e w y n a g r a d z a n y j e s t wyłącznie p r z e z h o n o r a -
r y u m . N i e ciąży n a n i m n i g d y r y z y k o s t r a t l u b zysków, które są 
treścią przedsiębiorstwa, w p r z e c i w s t a w i e n i u do w y z w o l o n e g o z a w o ­
d u a r c h i t e k t a . 

Powyższe przepisy obowiązują wszystkich członków 
„Koła Architektów". 
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R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 
Z Akademii Umiejętności. D . 2 5 ma ja r . b . odby ło się 

pos i edzen i e K o m i s y i h i s t o r y i s z t u k i p o d p r z e w o d n i c t w e m pro f . d - r a MARYANA SOKOŁOWSKIEGO. 
Przewodniczący poświęci ł s e r d e c z n e w s p o m n i e n i e pamięci 

przedwcześnie zmarłego GRZEGORZA WOROBJEWA, który o d k i l k u 
l a t , j a k o współpracownik K o m i s y i , brał udział w j e j p r a c a c h . Ś. p . GRZEGORZ WoROBJEW należał do t y c h n i e l i c z n y c h r o s y a n , którzy 
w o b e c polaków kierują się sprawiedliwością i żywią d l a n i c h s zcze ­
rą sympatyę. M i m o s z y k a n zajmował się p o l s k i m i z a b y t k a m i , foto­
grafował j e i publ ikował w p i s m a c h r o s y j s k i c h . D l a K o m i s y i h i s t o ­
r y i s z t u k i przysy ła ł często interesujące k o m u n i k a t y . Mieszkał p r z e z 
jakiś czas w Płocku, później w Łomż } ' , g d z i e zajmował wyższą 
posadę. 

S e k r e t a r z K o m i s y i przedłożył k o m u n i k a t X . BRYKCZYŃSKIE-
GO o kościele w K łeczkowie , a przewodniczący pokazał s z e r e g d o ­
b r y c h k o p i i a k w a r e l o w y c h z malowideł r u s k i c h w k a p l i c y S . Tró jcy 
w z a m k u l u b e l s k i m , które nadesłał p. Józef Smoliński. P . STANI­SŁAW ZAREWICZ mówi ł o dwóch p o l i c h r o m o w a n y c h rzeźbach g o t y c ­
k i c h , m i a n o w i c i e o figurze C h r y s t u s a w k a p l i c y M . B o s k i e j Często­
c h o w s k i e j w kościele P . M a r y i , o raz p r e d e l l i z kościoła Św . E l o r y a -
n a , przedstawiającej Zaśnięcie N . M . P . O b i e d w i e rzeźby pochodzą 
z końca X V l u b p i e r w s z y c h l a t X V I w . P . WŁADYSŁAW BARTY-NOWSKI przedłożył fo togra f ie dwóch portretów, nadesłane m u p r z e z 
I z y d o r a h r . C z o s n o w s k i e g o z R z y m u . O b y d w a p o r t r e t y , z których 
j e d e n p r z e d s t a w i a króla Z y g m u n t a I I I , a d r u g i jak iegoś m a g n a t a 
p o l s k i e g o z w . X V I I I , b y ł y d o t y c h c z a s n i e z n a n e . 

P . MARCELI NAŁĘCZ DOBROWOLSKI odczytał wy ją tek ze s w e j 
p r a c y o „ Ikonograf i i śmierci w s z t u c e " , dotyczący zaby tków p o l ­
s k i c h . A u t o r zatrzymał się najdłużej n a d r o z w o j e m Tańców śmier­
c i . Z n i c h p r z e d e w s z y s t k i e m d w a zasługują n a baczną uwagę , m i a ­
n o w i c i e T a n i e c śmierci w kościele Bernardynów w K r a k o w i e i o b r a z 
znajdujący się obecn i e w g a b i n e c i e h i s t o r y i s z t u k i U n i w . Jagie l loń­
s k i e g o . P i e r w s z y , n i e z a w o d n i e dzieło a r t y s t y p o l s k i e g o , m a wyższą 
wartość artystyczną. U t w ó r t e n p o c h o d z i z d r u g i e j połowy w . X V I I . 
Znać w n i m w p ł y w y f r a n c u s k i e i f l a m a n d z k i e . W osobach p r z e d ­
s t a w i o n y c h w t y m Tańcu śmierci, r e f e r en t w y k a z u j e p o r t r e t y współ ­
c z e s n y c h osobistości, m i a n o w i c i e : króla Michała K o r y b u t a W iśn io -
w i e c k i e g o , papieża K l e m e n s a X , b i s k u p a A n d r z e j a L i p s k i e g o , J a n a 
A l b e r t a W a z ę , S t . K o n i e c p o l s k i e g o , ces. M a k s y m i l i a n a I I i t. d . 
Ówczesne prądy i z a p a t r y w a n i a odbijają się wyraźnem echem w p o ­
szczególnych s c e n a c h , w których w p i e r w s z y m rzędzie u d e r z a c h a ­
r a k t e r r o d z a j o w y . 

D r u g i ob ra z , m a l o w a n y , z d a n i e m r e f e r en ta , w końcu X V I l u b 
n a początku X V I I w . , a p r z e m a l o w a n y o le jno w w . X V I I I , j e s t 
również c i e k a w y m tego t y p u z a b y t k i e m . A u t o r i lustrował swój i n ­
teresujący r e f e ra t s z e r e g i e m zdjęć f o t o g r a f i c z n y c h z p o k r e w n y c h z a ­
by tków, j a k o to : z o b r a z u , znajdującego się w krużgankach kościoła 
Św. K a t a r z y n y , da l e j z malowideł w N o w y m T a r g u , w k l a s z t o r z e 
P P . W i z y t e k , Re formatów i t. d . 

N a d r e f e r a t em p . DOBROWOLSKIEGO wywiązała się ożywiona 
d y s k u s y a , w której b r a l i udział p p . : pro f . d r . M . SOKOŁOWSKI, 
pro f . d r . W . CREIZENACH, pro f . d r . J . h r . MYCIELSKI, d r . TOMKO-WICZ, ks. kan. GÓRZYŃSKI i p. J. PAGACZEWSKI. 

Stropy skrzy nitowe syst. inż. Wayss'a. ( R o h r z e l l e n d e c k e ) . 
S t r o p j ' w b u d o w l a c h p o w i n n y być ogniotrwałe, posiadać m o c d o s t a ­
teczną i tłumić głos. S t r o p z b e t o n u opance r zonego ( z w y k ł y ) , j a k 
to p r a k t y k a w s k a z u j e , t y m w a r u n k o m n i e o d p o w i a d a , a mając to n a 
u w a d z e , inż. G . A . WAYSS W N i e m c z e c h obmyśli ł i n n y , który, j a k 
się zda je , t y c h s t r o n słabych n ie p o s i a d a . W i e r z c h n i a część s t r o p u 
płaska, 4 — 6 cm g r u b a , w n i e w i e l k i c h odstępach p o s i a d a żebra o k o ­
ło 6 cm g r u b e i 2 0 — 2 4 cm w y s o k i e , w które w s t a w i o n e są podłuż­
ne pręty żelazne (wzmacniające); m i e j s ca zaś pus te (por . r y s . ) z a j -

Konstrukcya stropów skrzynkowych. 

mują wiązanki ze t r z c i n y (maty ) o p r z e k r o j u s k r z y n k o w y m . A b y 
ułatwić zakładanie t y c h s k r z y n e c z e k , i c h długość w y n o s i około 1 m 
a łączą się przyłogami z d r z e w a . 

P o założeniu prętów żelaznych b e t o n (żebra i podłoga) u b i j a 
się w sposób zwyk ł y , następnie s k r z y n e c z k i w s t a w i a się n a m ie j s c e 
i b e t o n e m się j e u t r w a l a . T w a r d n i e n i e o d b y w a się dość prędko, t a k , 
że już po k i l k u d n i a c h ściany osłaniające l u b przedziałowe w y p r o w a ­
dzają w y ż e j . N a r z u t k a d o l n a z z a p r a w y w a p i e n n e j n a trzcinę w y ­
równywa pułap i nada je pozór bry ły j e d n o l i t e j . 

( S i i dd . B z t n g . 3). sk. 

Handbuch der Architektur. Bestattungsanlagen. S t u t t ­
g a r t , A . KRÓNER.—Nowy t o m tego k l a s y c z n e g o w y d a w n i c t w a , po ­
święcony d z i e d z i n i e c m e n t a r z y i c h o w a n i u umarłych wogó le , opuścił 
w t y c h d n i a c h prasę. Dzie ło to o poważnym z a k r o j u , o z d o b i o n e 3 8 2 
r y s . w tekście i 6 t a b l i c a m i , m a a u t o r e m s w y m r o d a k a naszego i w a r ­
s z a w i a n i n a , a r c h . d r . STEFANAFAYANSA, Z którego pomysłem c e n t r a l ­
nego c m e n t a r z a m . W a r s z a w y miel iśmy s w e g o c z a s u sposobność z a ­
znajomić się n a w y s t a w i e T o w . Zachęty S z t u k P i ęknych . 

D o bl iższego r o z p a t r z e n i a powyższej p r a c y m a m y z a m i a r n i e ­
długo powrócić. n. 

Kalendarz terminowy bieżących konkursów architektonicznych. 

K t o rozp isu je Treść z a d a n i a 
T e r m i n 

nadesłania 
R o d z a j k o n k u r s u N a g r o d y U w a g i 

I z b a h a n d l o w o - p r z e m y -
słowa w B r n i e 

G m a c h I z b y hand lowo -
przemysłowej 

28 l i p c a r. b. D l a w s z y s t k i c h 1500, 1000 i 700 k o r o n . 
Z a k u p y po 400 ko r . 

P o r . Na 26, P . T . r. b. 

K o m i t e t W y s t a w y w W a ­
d o w i c a c h 

Z a b u d o w a n i a gospodar­
cze 

10 s i e rpn i a r. b. D l a architektów p o l s k i c h 300 i 200 k o r o n P o r . Na 23 P . T . r. b. 

R a d a h r a b s t w a Londyń­
sk iego 

R a t u s z m . L o n d y n u 27 s i e r p n i a r. b. Między n a r c d o w y — P o r . Na 17 P . T . r. b. 

T o w . upiększenia m . K r a 
k o w a . 

B u d k i n a sprzedaż w o ­
d y sodowe j . 

30 s i e r p n i a r. b. D l a sił p o l s k i c h 3 n a g r o d y po 100 k o r . P o r . Na 27 P . T . r. b . 

Rząd Argentyński P o m n i k w y z w o l e n i a 1 września r. b. Międzynarodowy 25000 r b . P o r . Na 28 P . T . r. b . 

M a g i s t r a t m . L w o w a R e k o n s t r u k c y a r a tus za 
l w o w s k i e g o 

31 g r u d n i a r. b. D l a architektów p o l s k i c h G000, 4000 i 2500 k o r o n . 
Z a k u p y po 1000 k o r . 

P o r . Na 24 P . T . r. b . 

W y d a w c a M a u r y c y W o r t m a n . R e d a k t o r odp . Jakób H e l l p e r n . 
D r u k R u b i e s z e w s k i e g o i W r o t n o w s k i e g o , Włodzimierska Na 3 ( G m a c h S t o w a r z y s z e n i a Techników) . 
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